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Wstęp

Jeżeli miałbym tę książkę komuś zadedykować, zadedykowałbym ją Richardowi Dawkinsowi iWilliamowi Dembskiemu. Dzieli ich prawie wszystko, ale łączy jeszcze więcej. Różni ich pogląd na teorię ewolucji. Dawkins uważa, że to „ślepy zegarmistrz”, który wyjaśnia wszystko; Dembski sądzi, że jest ona pełna „nieredukowalnie złożonych sytuacji”, które świadczą oInteligentnym Projekcie. Łączy ich pasja wpropagowaniu swoich poglądów, stawianie na jedną kartę. Wksiążce, którą teraz przedkładam Czytelnikowi, proponuję własne stanowisko, równie odległe od poglądów jednego, jak idrugiego. Nie chciałbym jednak dołączyć do klubu zelotów wgłoszeniu swoich idei, dlatego pragnę rozważyć zagadnienie wszerszej perspektywie iwszerszym kontekście, adyskusję zobu panami traktuję marginalnie itrochę nadrzędnie jako przykład ukazujący aktualność poruszanych zagadnień. 

Moim szerszym kontekstem jest „filozofia przypadku” nie tylko (amoże nawet nie głównie) wteorii biologicznej ewolucji, lecz również wstrukturze iewolucji całego Kosmosu, amoją szerszą perspektywą jest perspektywa historyczna. Wprawdzie nie zamierzam pisać historii pojęcia przypadku (gdybym chciał, musiałoby to być dzieło znacznie większych rozmiarów), pragnę jednak skupić uwagę przynajmniej na niektórych epizodach historii nauki ifilozofii – tych mianowicie, które odegrały ważniejszą rolę wformowaniu się tego pojęcia ijego przeobrażeniach. Historia wyjaśnia szereg zagadnień, także takich, zktórymi borykamy się idziś, często tylko dlatego, że nie przyszło nam na myśl, by sięgnąć do ich dziejów. 

Przyglądając się ewolucji pojęć związanych zprawdopodobieństwem iprzypadkiem, zobaczymy już na samym początku, dlaczego pojęcie przypadku (rozumiane jeszcze bardzo intuicyjnie) zrosło się wnaszych skojarzeniach zzałamaniem się racjonalności. Skojarzenie to znacznie utrudniło proces oswajania zdarzeń przypadkowych. Bo czy można zrozumieć coś, co nie jest racjonalne? Pomoc – ale wskali długich okresów czasu – przyszła zdwu źródeł: zrozważań teologicznych – bo nie może być tak, żeby przypadek wyłamywał się spod rządów Opatrzności, izpraktyki gier hazardowych – bo chcąc wygrać, trzeba jakoś zapanować nad losowością przypadku. Dzięki ludzkiej namiętności do hazardu wwymianie listów między Pascalem iFermatem narodziły się podstawy późniejszego rachunku prawdopodobieństwa, ale już wkrótce wten nurt włączył się wątek teologiczny, ito wkluczowym punkcie: samo pojęcie prawdopodobieństwa przedryfowało zteologicznych sporów hiszpańskich kazuistów do rodzącego się rachunku prawdopodobieństwa. Dalszy ciąg zdarzeń toczył się coraz szybciej. Wprawdzie wswojej podstawowej pracy Jakub Bernoulli ciągle jeszcze dużo mówi ograch hazardowych, ale coraz wyraźniej ustępują one miejsca autentycznie matematycznym twierdzeniom. Opewnej dojrzałości rachunku prawdopodobieństwa świadczą także jego zastosowania. Statystyki umieralności pozwoliły opanować problem epidemii wwielkich miastach (bo tam głównie prowadzono wmiarę dokładnie rejestry zmarłych), azastosowanie metod statystycznych do systemu rent iemerytur zaczęło przynosić zyski bankowcom. Wten sposób dobiegł końca pierwszy etap oswajania przypadku ina tym kończy się pierwsza część tej książki. 

Potem następuje luka. Gdybym chciał pisać historię rachunku prawdopodobieństwa, musiałbym wtym miejscu dodać kilka rozdziałów otym, co działo się od Laplace’a(włącznie) do początku XXw.Byłoby to niewątpliwie interesujące imogłoby rzucić sporo światła na wiele szczegółów, oddaliłoby mnie jednak od głównego celu tej książki – filozofii przypadku. Właśnie dlatego przeskakuję do XX stulecia. Od początku tego wieku zaczęły wmatematyce przebiegać procesy ozasadniczym znaczeniu dla rozumienia przypadku ipojęć znim związanych. Rachunek prawdopodobieństwa szybko przeobrażał się ze zbioru stwierdzeń ireguł użytecznych wróżnych zastosowaniach wteorię nowoczesnej matematyki. Dostrzeżenie związku między prawdopodobieństwem amatematyczną teorią miary iwkrótce potem formalne ujęcie rachunku prawdopodobieństwa przez Andrieja Kołmogorowa sprawiły, że pojęcie prawdopodobieństwa wyzwoliło się wreszcie zintuicyjnych skojarzeń istało się skutecznym narzędziem formalnych analiz. Dzięki temu teoria prawdopodobieństwa jako szczególny przypadek teorii miary weszła wintensywne oddziaływanie zinnymi teoriami matematycznymi, awansując do roli jednego zkluczowych działów matematyki współczesnej. Pozostały problemy interpretacyjne, tak przecież istotne dla „filozofii przypadku”, ale itu formalizacja okazała się pomocna, pozwoliła bowiem łatwiej dostrzec granicę pomiędzy czysto formalną strukturą ajej interpretacyjnymi uwarunkowaniami. 

Postęp wmatematyce zwykle prowadzi do uogólnień. Fakt, że prawdopodobieństwo pojawiło się wmechanice kwantowej niejako wnowej roli, nie tylko wzmógł spory interpretacyjne, lecz również stał się zapowiedzią (anawet stanowił wstępny etap) uogólnienia tego pojęcia. Proces raz zapoczątkowany przebiegał szybko. Dysponujemy dziś szeregiem uogólnień teorii prawdopodobieństwa (dokładniej – miary probabilistycznej), zktórych do najbardziej spektakularnych należą tzw. nieprzemienne miary probabilistyczne. Spektakularność polega na tym, że uogólnione pojęcia prawdopodobieństwa mają szereg własności zupełnie zaskakujących zpunktu widzenia naszych przyzwyczajeń myślowych.

Pojęcie przypadku woczywisty sposób wiąże się zpojęciem prawdopodobieństwa. Zdarzenie nazywamy przypadkowym, jeżeli uznajemy, iż prawdopodobieństwo (apriori) jego pojawienia się jest niewielkie (wkażdym razie mniejsze niż jeden). Jeżeli zgodzimy się przyjąć tę intuicję jako podstawę dla definicji przypadku, to natychmiast rodzi się pytanie: ojakie prawdopodobieństwo chodzi? Wsytuacjach zżycia codziennego nie mamy wątpliwości, że chodzi ostandardowe prawdopodobieństwo, mniej lub bardziej takie, jak zostało zdefiniowane przez Kołmogorowa. Ale wdyskusjach filozoficznych iświatopoglądowych nie sposób uniknąć zejścia do poziomu podstawowego (poniżej progu Plancka), gdyż tam – jak sądzimy – rozgrywa się zagadnienie struktury Wszechświata. Jeżeli ten poziom jest probabilistyczny, jak wszystko zdaje się na to wskazywać, to wjakim sensie? Mamy przecież wiele miar probabilistycznych. Od odpowiedzi na to pytanie zależy zarówno rozumienie przypadku, jak ijego roli wstrukturze Całości.

Wten sposób prawie niespostrzeżenie przeszliśmy do trzeciej części książki, wktórej zagadnienie „filozofii przypadku” pojawia się wcałej ostrości. Wracamy więc do spięcia pomiędzy Dawkinsem aDembskim. To ono pomoże nam nakreślić własne rozwiązanie. Sformułujmy zatem problem kontrastowo, tak jak czynią to zwolennicy Inteligentnego Projektu: Bóg czy czysty przypadek? Ale podchodzimy do tego pytania uzbrojeni wsolidną dawkę wiadomości orachunku prawdopodobieństwa iwyposażeni wrozumienie przypadku wjego kontekście. Musimy jednak uzupełnić naszą wiedzę opewne quantum informacji zhistorii teologii, okazuje się bowiem, że dawni mistrzowie, mimo że wwielu dziedzinach nie dysponowali wiedzą taką jak nasza, mieli ogromne wyczucie teologiczne (które my wznacznej mierze zaprzepaściliśmy po drodze), postaramy się więc połączyć jedno idrugie – naszą wiedzę inawiązujący do tradycji zmysł teologiczny.

Istnienie przypadków wstrukturze Wszechświata jest faktem niepodważalnym. Przypadki nie są czymś wyjątkowym. Struktura Wszechświata jest cała poprzetykana przypadkami. Ale ich rozmieszczenie wtej strukturze nie jest przypadkowe. Są one istotną częścią „matrycy Wszechświata”. Pojawiają się jako warunki początkowe różnych praw fizyki ijako fluktuacje atakujące różne procesy dynamiczne zachodzące we Wszechświecie. Bez warunków początkowych prawa przyrody nie mogłyby funkcjonować, abez zewnętrznych fluktuacji nieliniowe procesy dynamiczne nie byłyby wstanie wytwarzać autentycznych nowości. Ewolucja biologiczna jest takim procesem dynamicznym, adobór naturalny, jeden zjej podstawowych mechanizmów, polega na oddziaływaniu wewnętrznej wrażliwości ewoluującego układu na małe zaburzenia zzaburzającymi fluktuacjami otoczenia. Ewolucja biologiczna jest jednym zwłókien ewolucji kosmicznej. 

Na tę przedziwną symfonię Kosmosu możemy spoglądać zróżnych punktów widzenia. Możemy jak Dawkins tłumaczyć wszystko ślepym przypadkiem. Możemy jak Dembski wszczególnie misternych detalach kosmicznej struktury dopatrywać się interwencji Inteligentnego Projektanta. Obydwie te próby są jednak chybione, trzeba niemałej ekwilibrystyki intelektualnej, by je utrzymać. Przypadki niczego nie wyjaśniają, bo same wymagają wyjaśnienia. Są tak subtelnie wplecione wstrukturę Wszechświata, że bez niej tracą sens inie mogą istnieć. Aodwoływanie się do szczególnych miejsc wstrukturze Całości jako śladów Projektanta jest dla tego Projektanta zniewagą dokładnie ztego samego powodu, dla którego trzeba odrzucić wyjaśniającą moc czystych przypadków. WKosmicznej Matrycy nie ma szczególnych miejsc (obojętne, czy nazwiemy je działaniem przypadku, czy nadzwyczajną interwencją); wszystko jest jedną Wielką Matrycą. Nazwałbym ją Inteligentnym Projektem, ale ta piękna nazwa została skompromitowana, dlatego wolę użyć określenia często powtarzanego przez Einsteina: the Mind of God – Zamysł Boga. Celem nauki jest odcyfrować ten Zamysł. 

 

***

 

Pragnę wyrazić wdzięczność mojemu Przyjacielowi Janowi Jaworowskiemu, emerytowanemu profesorowi matematyki Uniwersytetu wBloomington wstanie Indiana, za to, że zechciał przeczytać komputerowy wydruk tej książki. Jego cenne uwagi pozwoliły wyeliminować wiele nieścisłości, anawet błędów. Za te, które mimo wszystko pozostały, tylko ja ponoszę odpowiedzialność.

 

Tarnów, 17 maja 2011r.

 

 

 

 


 



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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